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Pismo pod tytułem  Echo M ia st Polskich  wychodzące , kilkakro­
tnie już  umieściło artykuły o Szkole Polskiej wychowania narodowe­
go, przez Towarzystwo któremu mam zaszczyt przewodniczyć założo­
nej; od dwóch blisko lat istniejącej, w której liczba 30 uczniów 
dotąd umieszczonych, teraz o 10 jest powiększoną. A rtykuły te 
w niekorzystnem świetle rzeczoną Szkołę wystawiając , mają w yra­
źnie na celu zniechęcenie rodziców opiece Towarzystwa dzieci po­
wierzających, a raczej ludzi którzy powodowani szlachetnemi uczucia­
mi i troskliwością o wychowanie w duchu narodowym potomstwa na 
obcej ziemi wzrastającego , mogliby się przykładać do wspierania i 
utrzymania naszego zamiaru — Jakkolwiek te pociski bez żadnego 
słusznego powodu m iotane nie mogąc razić ani szkodzić, pod żadnym 
względem niebezpieczeństwem Szkole niezagrażają, uważam jednak za 
obowiązek, jedynie przez szaczunek dla publiczności, której opinia 
nie może nam być obojętną, niewchodząc w rozwlekłą polemikę , na 
ten raz tylko w krótkości odpowiedzieć i oświadczyć, iż wszelkie za­
rzuty czy to przez Redakcyą samą, czy też przez jej korespondentów 
lub kogokolwiek Towarzystwu robione, cienia nawet prawdy nie 
mają.

Zmiany jakie pod względem naukowym w tej inslytucyi od jej za­
łożenia zaszły, doświadczeniem wskazane —  były potrzebne — Są 
korzystne — i mogą jeszcze nastąpić, jeżeliby tego dobro szkoły wy­
magało. W szakże do zmian takowych nigdy nie przystąpiono bez 
poprzedniczego naradzenia się z ludźmi św iatłym i, specyalnymi, 
z naczelnikami, professorami kolegiów i prywatnych różnych insty­
tutów .

Administracya jest najporządniej prowadzona, i pomimo że tru ­
dniący się tym przedmiotem Kapitan Kwaskowski, człowiek pełen 
honoru, przez swe szlachetne i niczem nieskażone postępowanie, na 
zupełną ufność zasługuje , ulega jednak najściślejszemu nadzorowi 
Komissyi Gospodarczej, która kilka razy przegląda rachunki na mie­
siąc, wchodzi w najdrobniejsze szczegóły wydatków, przekonywa się 
o dobroci i utrzymywaniu zakupowanych artykułów , słowem — 
nieustannie czuwa nad dobrem , oszczędnem prowadzeniem gospo­
darstwa.

Ochmistrzyni trudniąca się śpiżarnią, utrzymaniem bielizny i 
ocbędóstwa, również pod nadzorem Komissyi Gospodarczej, w ypeł­
nia jak najakuratniej swe obowiązki, a rodzice dzieci które czasem 
w Szkole chorują, szczególniej o prawdziwie macierzyńskiej troskli­
wości powinni jej oddać świadectwo.

Co do oszczędności, ta musi mieć miejsce, kiedy żywność dzienna 
bardzo obfita i zdrowa, z winem— 11 tylko sous kosztuje, licząc w to 
rue tylko dzieci, ale wszystkie do składu Szkoły należące osoby.

Taki jest stan szkoły, która za staraniem naszem (muszę to pow ie­
dzieć) —  stanęła na tej stopie, ze ją  nik t wstrząsnąć ani obalić nie 
zdoła —  Istnieje — będzie kwitnąć —  i pożądane wyda owoce — 
O rzeczywistości lego opisu łatwo jest bardzo przekonać się, bo nic 
potajemnie w Szkole się nie dzieje — Wszystko każdemu interesso- 
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wanemu wolnem jest do przejrzenia , a zarzut w tym względzie lak 
jak wszystkie inne, jest czystą potw arą— Od każdego Rodaka uwagi 
i zdrowe rady na pewnych oparte zasadach, ale po bratersku dawane, 
przyjmiemy zawsze z wdzięcznością i z przyjętych korzystać nieo- 
mieszkamy, a wszelkie paszkwile w formach przestróg i porożki, 
ocenione podług zasłużonej wartości , drogi raz. przez Towarzystwo 
sobie wskazanej niezatamują — Redaktor zaś dziennika Echo M ia st 
etc. , który obok przyjętego do swego pisma paszkwila na Szkołę 
Polską z szczególną żarliwością odzywa się w obronie jednej prywa­
tnej osoby, nie będzie zapewne zdziwiony że ja odpowiadając na n ie­
godne zarzuty całemu Towarzystwu i tak ważnej Inslytucyi jaką jest 
Szkoła wychowania narodowego dzieci wychodźców polskich robione, 
wł. snemi tegoż Redaktora pozwolę sobie do Rodaków odezwać się 
słowy.

« W szyscy bez wyjątku tułacze powinni się oburzyć przeciw tak 
« niesłychanym nadużyciom, wszakże te pisma niepoczciwe dostają 
« się do kraju i zatruwają serca rodzin i przyjaciół. » (Echo M iast 
Polskich N .  18 Stronica  84.)

J ó z e f  D w e r n i c k i .

U m ieszcza jąc  pow yższy  list S z a n o w n e g o  G e n e r a ł a  , d a ją c  m u  
przez to  d ow ód  naszej  b ezs tronnośc i  w kw es ly i  S zko ły  P o lsk ie j ,  
po w iem y  o n ie j ,  m y  także,  s łów  kilka z taż sa m ą  bezs tronnośc ią .  
M ów ić  o niej m ie l iśm y  ju ż  zam ia r  o d d a w n a ,  a le rozm aite  w zg lą ­
dy  w s trz y m y w a ły  n a s  do tychczas  : a m ia n o w ic ie ,  n iechc ie l i śm y  
niepokoić ro d z icó w ,  n iechc ie l iśm y także  zrażać  ro d a k ó w  w  n i e ­
sieniu  ofiar  p ien iężnych  na  u t r z y m a n ie  S z k o ły ,  b o śm y  się sp o ­
dziewali  , że n ie ład  u s ta n ie ,  że R ada  T o w a rz y s tw a  w y c h o w a n ia  
w s trzy m a  się w tw o rz e n iu  coraz  n o w y c h  p ro je k tó w ,  n ab ęd z ie  
t rochę  więcej p r a k t y c z n o ś c i , us ta li  się n ieco .  Lecz  p o n iew aż  
S z a n o w n y  G e n e ra ł  u w ag i  i zarzuty  E c h a  M ia s t P o lslu ch , oraz 
osób zna jących  z b liska s tan  sz k o ły ,  u w a g i  i za rzu ty  s łu s z n e  i 
sp raw ied l iw e ,  n azy w a ją c  p o tw a r za m i  i p a sz k w ila m i,  ośw iadcza ,  
że T o w a rz y s tw a  nic  nie  w s trzym a  i n ie  zw róci  z drog i  raz p r z e ­
zeń p rz y j ę t e j ,  w id z im y  się w konieczności  poczynić  także nasze 
u w ag i ,  dać  o szkole nasze zdan ie ,  c h o ć b y  te w  n iczem  n ie  w p ł y ­
n ę ły  na p o s tę p o w a n ie  R a d y ,  cho ćb y  j e  ró w n ież  n az w a n o  p o tw a ­
rzam i i paszkw ilam i —  ośw iadczen ie  to pu b l iczn e  naszego  z d a n ia  o 
niej ,  w k ła d a  na n a s  obow iązek  p rzeds taw ian ia  wszystk iego w rze-  
czyw is tem  św ie tle ,  chw a len ia  lu b  gan ien ia  wszystk iego co je s t  
g o d n e m  p o c h w a ły  lu b  n a g a n y .  U p rzed zam y  w ię c ,  że n ie  p iszem 
o szkole lekkom yśln ie ,  bo nie  idzie tu byle  og ad an ie ,  by le  o d y s k t -  
syą nad rzeczam i c h w i lo w em i  i p rzem ija jącem i ,  ale idzie o in te ­
res rzeczywisty ,  idzie o przyszłość dzieci pow ie rzo n y ch  T o w a rz y ­
s tw u  w y c h o w a n ia  , idzie o szczęście , o pokoj i p o w o d zen ie  c a ­
łych  ro d z in .  P isan ia  zaś naszego n ie  b ę d z iem  op ie rać  na  p o g ło ­
skach ,  n a  n iep ew n y ch  w ieściach , a le n a  fak tach  d o k o n a n y c h ,  
na  d o w o d a c h  n a jp ew nie jszych .

Za u k a zan iem  się p ie rw szego  p ro jek tu  (w ro k u  18 4 1 )  za łoże ­
nia na tu la c tw ie  wielkiej szko ły  po lsk ie j ,  p e w n e g o  rodza ju  A k a ­
d em ii ,  n i e l y l k o d l a  m łodz ieży  e m ig ra c y jn e j ,  a le  dla  p r z y b y w a ją ­
cej  z k r a ju ,  z k tó re jby  w ychodzil i  ludzie  u zd a tn ien i  p o d  k ażdym  
w zg lędem , dz ienniki  e m i g r a c y j n e , D em okrata  P o lsk i  i D z ie ń •



n ik  N arodow y  wykazały niepodobieństwo uskutecznienia podo­
bnego zamiaru,  a uznając projekt za dobry sam w sobie, radziły  
sprowadzić go do rozmiarów możebnych , radziły utworzyć po- 
p ros tu  osobny wydział przy jakim naukowym zakładzie fran- 
euzkim, w którymby młodzież emigracyjna,  mająca, na p rzypa­
dek przedłużenia się tu łac tw a, szukać sposobu do życia we 
Francyi,  kształciła się w naukach wykładanych w sposób przy­
jęty  w tym kraju,  z przydaniem nauk mogących ją obznajomić 
z rzeczami narodowemi. Towarzystwo wychowania uznało te 
rady za słuszne , bo gdy datek Posła  Ledochowskiego (5 0 ,0 0 0  
z ł . )  postawił je  w możności zrealizowania zredukowanego p ro je ­
k tu ,  utworzono osobny polski wydział przy instytucie P.  Cha- 
pusot, w Chatillon-sous-Bagnenx , o pólmili od Paryża. Dlacze­
go nie w Paryżu, widać że Rada Towa. wychowania szukała 
oszczędności;  czy była ztąd jaka oszczędność, nie wiemy, wi­
dzimy tylko w sprawozdaniu Towarzystwa z dnia 8 Lutego b. r. 
że podróże  (zapewno radców i dyrektorów) i przesyłki do Cha- 
lillon kosztowały fr. 1 ,0 1 2 ,  cent. 21 .

Wkrótce przekonano się,  że instytucya P .  Chapusot ,  prócz 
innych niedogodności, miała i tę że by ła  cokolw iek oddaloną od 
Paryża  (sprawozdanie z 8  Lutego) postanowiono zatem przenieść 
dzieci do Paryża i założyć osobną szkołę. Jak  uradzono tak w y ­
konano; wzięto dom w Paryżu  którego najem, w części z góry 
opłacony, wynosi fr. 1552 ,  reparac je  fr. 117, c. 40  razem fr. 
1 660 ,  c. 40 .  Z akup  łóżek, pościeli i wszelkich mebli,  sprzętów i 
narzędzi do sypialni,  jadaln i,  klas, kuchni etc. fr 3 ,3 0 0 ,  c. 20 .  
Założono więc szkołę osobną polską w P a ry ż u ,  wzięło osobnego 
dyrektora polaka , osobnych polskich professorów, gospodarzy 
s łużących i wszystko co trzeba. Część dzieci lepiej usposobio­
nych,  przybyłych takicmi już  do szkoły, chodziło do kollcgium 
francuzkiego Henryka  I V ,  reszta uczyła się w szkole. Jaki po­
stęp zrobiono w naukach , nie wiemy, bo examinu publicznego 
nie b y ło ;  ani nawet innym sposobem o tem rodzice przekonać 
się nie mogą, bo dzieci na wakacye nie puszczono.

Sześć miesięcy od przeniesienia szkoły do Paryża nie up łynę ,  
ło ,  (od Igo S tycznia),  kiedy się znów przekonano że w Paryżu 
źle, trzeba wrócić na wieś. Zaczęto więc szukać dom u w Clichy 
wiosce oddalonej od Paryża o 1 lieu. Dom  znaleziono i miano już 
kontrakt podpisać, kiedy P .  Korabiewicz przekonał radców że 
dom  jes t  nieprzydatny. Porzucono więc Clichy i szukano za ro ­
gatkami innego; słychać teraz że podczas wakacyi szkoła ostate­
cznie będzie przeniesiona do B atigno lles , miasteczka leżącego 
koło Paryża,  za barryerą  Clichy.

Dom nowy trzeba będzie nająć  przynajmniej na r o k , ten 
który szkoła opuszcza przed terminem trzeba będzie zapłacić 
także za rok : dwojaki koszt a przeto strata ; nadto , przenosiny, 
reparacya , a przynajmniej przysposobienie nowego dom u na 
szko łę ;  s łowem zagospodarowanie się pociągnie znów nowe ko­
szta i wiadomo jakie koszta w Pa ryżu  — przenosiny z Cbatillon 
i zagospodarowanie się w opuszczającym się dom u kosztowało 
także —  w jed n y m  zatem roku podwojny wydatek na tenże sam 
przedmiot,  a przeto strata.  Możebyśmy podobnych strat  znaleźli 
i więcej,  ale opuszczamy je jako materyalne , a zatem bez wą­
tpienia w oczach Towarzystwa mało znaczace , i przystępujemy 
do strat  m oralnych .

P rz ed  p rz e n ie s ie n ie m  szkoły  do P a r y ż a  , u c z n io w ie  będ ący  
w niej  zaczęli  ju ż  byli  n auk i  r o c z n e , d a w a n e  w ins ty tuc ie  P .  
C h a p u s o t ; w  te m  n a g l e ,  po u p ły w ie  k w a r t a ł u ,  widzą  się w P a ­
ryżu i p rzech o d zą  z j e d n e g o  sy s tem u  w d r u g i .  W ia d o m o  ile ka­
żda  zm ian a  s y s te m u  p rzy n o s i  zam ieszania  w um y śle  uczących  się , 
w iele  je s t  czasu  s t raconego  n im  się u c z e ń  osw oi  z now ośc ią  i 
w ejdzie  na d ro g ę  zw y k łe j  i reg u la rn e j  p racy ,  k tó ra  j e d n a  p rzvnosi

poży tek .  W ie lu  z uczn i  opuśc i ło  kolegia f ranc uzk ie  p ro w in e y o -  
n a ln e ,  p o p r z e r y w a ło  n auk i  w in s ty tu ta c h  , bo  rodzice  posyła jąc 
sw e  dzieci  do  P a r y ż a ,  mieli  niety lko  n a  celu u lżen ie  c ię ż a ru  w y ­
c h o w a n ia ,  ale także i to , że w szkole polskiej m ia ły  się one  uczyć 
rzeczy polskich  ; n iem nie j  j e d n a k  w p ie rw szych  n a u k ach  by ła  
p rz e rw a  i s t ra ta  , szczególniej  dla chodzących  do  kollcgium , bo 
nauki  w paryzk ich  kollegiach  b ęd ąc  wyższe, k ażdy  p ra w ie  z n ich  
b y ł  cofn ię ty  o j e d n ą  lu b  dw ie  k lassv niżej  i ukończen ie  ogólne 
n a u k  opo źn io n e .

Ale rodzice podda l i  się lej konieczności  bez szem ran ia ,  ciesząc 
się że j u ż  na przyszłość  w szystko  pójdzie  re g u la rn ie  , aż tu Rada 
d ec y d u je  że n a  p rzy sz ły  rok szko lny ,  żaden  uczeń  ze szkoły p o l ­
skiej nie  będz ie  cho d z i ł  do kollcg ium  francuzk iego  ; a dla p o z b y ­
cia się wszelkiej na trę tn o śc i  ze s t ro n y  tych  z rodziców k tórzyby  
kon ieczn ie  życzyli , a b y  ich dzieci chodzili  do  ko l .  f ran .  w k tó ­
ry ch  n auk i  są p e w n e  i r e g u la rn e  , posta n o w io n o  w ynieść  szkolę 
z P aryża  na  wieś , chociaż  p ó ł  roku  p rz e d te m  , m ięd zy  innem i 
p o w o d a m i  p rzen ies ien ia  je j  ze  wsi do  P a ry ża  b y ł  i ten  , że s ię  
u ła tw i  rod z ico m  m iesz ka jącym  w  P a r y ż u  m ożność  p o sy ła n ia  
sw y c h  dzieci  do  sz ko ły ,  ja k o  e s t e r n ó w ;  czy b ę d ą  je  mogli posy­
ła ć  za b a r r y e r ę ? —  A le  zaraz obaczy m  jak i  j e s t  g łó w n y  cel 
p rzen ie s ien ia  szkoły  z P a ry ż a .

Szkoła  p o t rz e b o w a ła  p rofesora  m atem a ty k i  , w ie lu  z naszych 
ro d ak ó w  w  P a r y ż u  m o g ło  się p od jąć  tego o b o w ią z k u ,  a szczegól­
nie P .  N iew ęg ło w s k i  , m a g is te r  filozofii z faku l te tu  paryzkiego , 
k o r re p e ty to r  m łodz ieży  francuzk ie j  przysposab ia jące j  się do  ba-  
k a lo rea tu  , lu b  do  szkół spe cy a ln y ch  , po l i lechn icze j  i m orsk ie j .  
P .  N ie w ę g ło w s k i  m ó g ł  być szkole dw o jak o  p o ż y te c z n y ,  niety lko  
j a k o  d o b ry  m a te m a ty k ,  ale ja k o  P o l a k ,  m ogący  u czn iom  w y k ł a ­
dać  lekcye w ję z y k u  o jczystym  , tak jak  P .  M ie ros ław sk i  w y k ł a ­
d a ł  I l is to ry ą  polską i G eogra f ią  ; w reszc ie  i w języku  f ran c u zk im , 
d la  tych  k tó rzyby  wcale  po po lsku  rozum ieć  nie  m ogli .

Z a m ia s t  Polaka , T o w y rzy s lw o  s p ro w ad za  P .  S c h m id t ’a ,  
S zw ajcara  czy T y ro lc z y k a  , m ów iącego  po f ran c u zk u  ak cen tem  
n ie m ie c k im ;  a d la  czego P .  S c h m id t ’a ? P .  S c h m id t  b y ł  porno ,  
c n ik ie m  Pesla lozzego , us i łu jącego  n iegdyś  w p ro w ad z ić  n o w y  
sys tem  w u c zen iu  s ię .  Pesta lozzi u m a r ł  i z n im  jego sys tem  ,  ale 
P .  S c h m id t  żyje i w ie rzy  w  sys tem  sw ojego  m is t rza .  O n  więc 
p rz e k o n a ł  w k ro tce  k ilku  R a d c ó w ,  iż n icż leby  by ło  zrobić  d o ­
św ia d czen ie  u p a d łe g o  s y s te m u  na  szkole polskiej , p rz y rz e k a ją c  
że  w e  trzy  la t  z rob i  cz ło w iek iem  każdego sw ojego  uczn ia .  Nic 
p ięknie jszego,  a w ięc  sy s tem  Peśta lozzego t r z e b a  w p ro w ad z ić  do 
szkoły polskiej. Z w o łu je  się R a d a ,  n a  której wszyscy ludzie  spe ­
c j a l n i ,  d y re k to r  i p ro fe so ro w ie  szkoły  m ó w ią  przeciw  p i z yjęciu 
s y s t e m a t u ; cóż z t e g o , k iedy R adcy  żo łn ie rze  i gospoda rze  , 
znający  się tyle  na sy s tem ach  n a u k o w y c h  ile tam ci  na  m a n e w ra c h  
w o jsk o w y ch  lu b  na  ro ln ic tw ie  , w o tu ją  za  sy s tem em  i sys tem  
zosta ł  p rzy ję ły  i P .  S c h m id t  zaraz zaczą ł  w y k ła d a ć  m a te m a ty k ę  
sw o im  s p o s o b e m .  W  ro k u  n a s t ę p n y m  sys tem  ten  m a  b y ć  zasto-  
sa w a n y  do wszystk ich  p rz e d m io tó w .

D o b rz e  nie w ie m y  na czem lep  sys tem  po leg a ,  bo  b ąd ąc  
w szędzie o p u s z c z o n y m ,  n ik t  się n im  nie  z a jm u je  i nic  o n im  
p e w n e g o  dow iedzieć  się nie  m o ż n a ,  lecz o i e n a m  go p r z e d s t a ­
w io n o ,  j e s t to  p e w n y  rodzaj  w za jem n eg o  uczen ia  s ię ,  zas to sow a­
n y  n a w e t  do  n a u k  nieco w yższych .  Z e  wszystk ich  u c z n ió w ,  
jak iego  b ą d ź  w ieku  i u spo so b ien ia  , fo rm uje  się j e d n a  klassa ; 
p rofesor  uczy  s ta rs z y c h ,  s ta rs i ,  z ty tu łe m  m o n i to ró w ,  uczą m ł o ­
d sz y c h ,  i to t rw a  p rzez  ca ły  ciąg n a u k ,  uczn iow ie  trzecioletni i 
ty lko  co w ch o d zą cy ,  p o czyna jący ,  zawsze są r azem  w jed n e j  
k iass ie ,  uczą się i naucza ją  r a z e m ,  p rofesor  sw o ic h ,  m o n i to ro -  
w ie  sw o ic h ,  a to w szystko  w g ło s  ; s ło w e m ,  szkoła  taka m a  być 
c zys tym  ob ra z e m  szko ły  żydowskie j  co do  h a ł a s u .
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Iiug jeden wie kiedy sig skończy nasze tu łac lw o ;  w razie 
jeśliby sig jeszcze długo miało przewlec,  dzieci wychodźców 
inuszą szukać pozycyi we F ran cy i ;  nauki przelo powinni pobie­
rać w ten sposob, aby te m ogły im służyć do przedsięwzięcia 
jakiejś karyery, dć> której sig przychodzi przez instytuta specya- 
ine. Wiadomo że nie można być przypuszczonym do tych in­
s ty tu tów ,  nie posiadająe pewnych patentów, nie przechodząc 
przez pewne examina,  s łuchane przez profesorów francuzkich ; 
otoż, podług zdania ludzi specyalnych, uczniowie wychodzący 
ze szkoły urządzonej wedle Systemu Pestalozzego, nigdy nie będą 
w stanie zdać examinu przed profesorami szkół francuzkich, bo 
tu mniej stę pytają w operac jach  np  arytmetycznych lub geome- 
trytycznych jak sig co robi, ale dlaczego  sig to tak ro b i ;  gdy 
tymczasem system Pestalozzego polega na prostym mechanizmie i 
ile razy uczniowie Szkoły Polskiej zapytali P.  Schm idt’a dla 
czego np  dwa razy cztery ośm, zawsze usłyszeli odpowiedź, że to 
nie należy do lekcyi (ce n’e s tp a s  d a n s la lecon ).

A przeto, uczniowie wychodzący ze Szkoły Polskiej urządzonej 
podług systemu Pestalozzego, po ukończeniu w niej swych nauk, 
ujrzą przed sobą drzwi zamknięte wszystkich wyższych f ran cu ­
zkich instytutów specyalnych, i będą musieli  rozpoczynać na 
nowo nauki,  albo iść na  terminacyą do rzemieślników lub do 
kupców : taką oni przed sobą mają perspektywę przyszłości . —  
Nie tylko zatem jest obecnie wielka strata dla uczniów szkoły 
polskiej ze zmian przez które oni dotychczas przeszli, ale czeka 
ich większa w przyszłości,  jeżeli rzeczy pójdą tym trybycm jak 
dotychczas : strata czasu dla dzieci, zawód dla rodziców.

Taka jest hislorya naukowa Szkoły Polskiej;  być może podo­
ba sig ja  nazwać potwarzą lub paszkwilem; lecz jeżeli mówim 
nieprawdę, jeżeli uczniowie zrobili postęp, dlaczego nie było 
publicznego exam inu ,  dlaczego dzieci nie puszczono na wakaeye, 
tych przynajmniej których rodzice wziąść p rag n ę l i?  Dano za 
powód że dzieci będą się uczyć podczas wakacyi dla wynagro­
dzenia straconego czasu, a więc by ł  czas stracony, czyż go po- 
zyszcza przez w akaeye? Każdy kto był studentem , wie czem 
dlań były wakaeye i czy w tym  czasie, który on wie że m u sig 
od wieków i wszędzie przynależy, jest  on w stanie czego sig nau­
czyć. Przylem, wakaeye należą do yvychowania, dziecko w tym 
czasie, na łonie rodziców, nie tylko nabiera nowych sił i ochoty 
do nauk na cały rok następny, ale nadto pozbywa się z łych na­
łogów jeżeli jakich nabyło  w szkole; rady i przestrogi rodziców 
więcej na niem skutkują jak wszystkie kary szkolne. Wakaeye 
dla dzieci są rzeczą niezmiernie ważną, nietylko pod względem 
odpoczynku, zabaw i swobody, ale pod względem m oralnym , 
obyczajowym —  i tego Panowie Radcy nie chcieli zrozumieć.

To cośmy dotychczas mówili ,  ściąga sig tylko do zmian i nie­
ładu  w naukach ;  co sig zaś tycze nieładu w administracyi,  we­
wnątrz szkoły, między osobami skladającemi jej nie uczony ,an i  
uczący komplet,  o tem jak na teraz nie w sp o m in am y ; i n n i , 
świadomsi rzeczy zaczęli już pisać, niech rzecz wyjaśnią. Były 
dyrektor, P .  Bronikowski w liście swym do E ch a -M ia sl , prócz 
innych ,wspom inacoś « o walce jaką musiał toczyć przeciw szko­
dliwym na obyczaje  i uczucia  u c z n ió w  wpływ om . » Nie poczy­
niliśmy zarzutów któreby niemogly być sprawdzone, które prostem 
zaprzeczeniem zbićby było m ożna;  to cośmy powiedzieli zostało 
dokonane, każdemu jaw ne  i w skutkach swych namacalne.

To j e s t : że od czasu założenia , w przeciągu dwóch l a t ,  szko­
ła j uż trzeci raz zmienia mie jsce ,  przenosząc się ze wsi do 
m ia s ta , to z miasta na w ie ś ; że w tymże czasie uczniowie zmie­
nili kilka razy naczelników, kilka razy doznali przerwy lub zmia­
ny w naukach ; że Rada w swych postanowieniach nie ma żadnej 
s ta łości , co dziś postanowi to ju t ro  znos i ,  ciągle przechodzi

z projektów w pro jek ta ,  z reform w reform y; a zląd : strata  
pieniędzy dla dawców, strata  czasu dla dzieci, zawód dla rodz i­
ców i —  wyznajem, moralna strata dla Rady w opinii publicznej.

Szkoła zostanie przeniesioną do B a tig n o lle s , urządzoną na 
sposób nowy po raz trzeci i prowadzoną przez P .  Schm idt ,  niegdyś 
pomocnika Pestalozzego; obaczym jakie z tego bądą skutki.  Szano­
wny G en era ł  m a  racyą twierdzić że szkoła nie u p a d n ie ,  my 
temu w ierzym, jeżeli wyraz weźniem w znaczeniu m alerya lnem . 
Rząd francuzki, który wspiera wszystkie pożyteczne emigrantów 
zamiary, przeznaczając na 40  uczniów, po 37 fr. 5 0  c. miesię­
cznie na każdego, co czyni 1 8 ,0 0 0  fr. rocznie , postawił Tow a­
rzystwo w możności u t rzym ania  szko ły ;  szkoda tylko że ta do­
broczynność Rządu będzie zmarnowaną bez pożytku.

Szanowny Generał p o w ia d a , że zmiany które już tyle razy 
by ły  zaprowadzone w szkole , nie nastąpiły nigdy « bez poprze­
dniego naradzenia się z ludźmi św ia t ły m i ,  spccyalnym i, z n a ­
czelnikami , profesorami kolegiów i prywatnych różnych insty tu­
tó w .» To nas dz iw i,  że Francuzi mogli radzić tak częste zmiany, 
oni którzy tak uporczywie stoją przy dawnym  , raz przyję tym 
systemacie , o zmianę którego od rokn przeszło toczy sig taka za­
wzięta w a lka;  szkoda że ci panowie radzą innym  to, co u  siebie 
potępiają.

My także chcielibyśmy Towarzystwu dać r a d ę ,  radę polską ; 
ale próżny zachód ,  bo wiemy jak wielu z Radców przyjmuje te 
rady od niższych, akloż  z Polaków w oczach tych panów nie jest 
niższym od nich ? Wiemy że podobne rady uważają  sobie za ubli­
żenie,  wiemy z jaką  wzgardliwością słuchano rad i przedstawień 
ludzi specyalnych, dawnych nauczycieli z Polski,  którzy zrażeni 
bezskutecznością swych u s i łow ań ,  opuścili Radę wychowania. 
Wolimy więc milczeć,  przedstawiwszy nasze zdanie o szkole; a 
przedstawiliśmy je  bez gniewu i n ienaw iśc i , bo Bóg świadkiem , 
nic nie m am y do Rady, prócz żalu, że instytucya która mogła  
przynieść tyle poży tku ,  nie przyniesie żadnego, jeżeli rzeczy dalej 
pójdą tym trybem.

KOMMISSYA FUNDUSZÓW  EMIGRACYI POLSKIEJ.

Ogłoszone sprawozdanie Kommissyi Funduszów z pierwszego pó ł­
rocza b. r .  okazuje że przychód by ł następujący :

Z Paryża.............................................
Z Departamentów......................................................
Z Legatu Posła Lrdóchowskiego...........................
Z Legatu ś. p . Deputowanego W ołowskiego. .
Od Bezimiennego.......................................................
Ze sprzedaży Album Pianistów Polskich .
Ze Skarbony K lubu Polskiego przy ulicy Świę­

tej Anny, 49 b is ....................................................

1 ,640 fr. 70 o.
911 45

2,866 10
1,000 »

100 »
19 »

18 75
6 ,556 ' »

435 35
6,991 35

Pozostałość z roku 1843...................................
W  ogóle. .

Przychód zatem ogólny był. . 6,991 fr. 35 c.
Rozchód zaś........................... 6 ,982 15

Pozostaje w kassie. . 9 20
Porównywając przychód pierwszego półrocza bieżącego roku 

z przychodem tejże epoki roku przeszłego, pokazuje się że w roku 
bieżącym wniesiono mniej 557 fr. 45 c. ; różnica byłaby daleko 
większa, gdyby nie zapis ś. p . Wołowskiego. Zmniejszenie to daje 
się poniekąd tłómaczyć zmniejszeniem ogólnem żołdu ; wszakże zwa­
żając, że dla większej polony wychodźców, żołd dzisiejszy jest tylko 
pewnym rodzajem dodatku, że nik t prawie z niego wyżyć nie może i 
musi zarab iać; że trzecia część przynajmniej zarabia dobrze i ma 
przyzwoite utrzymanie s ię , zmniejszenie to wpływów z braterskiego
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podatku przypisać nie można jak  smutnemu zobojętnieniu i nieezuło- 
Ści na niedolę braci. Jakoż, wiele zakładów które dawniej należały 
do składki, dziś w nićj żadnego nie biorą udziału; wielkie zaś zakłady 
we Francyi, prócz Paryża i Bordeaux, n icn iedają, lub wpłynęły z nich 
datki pojedyncze. Rzeczywiście, zakładów liczących od 50 do 100 
wychodźców, takich jak  R ouen , Tours ̂ Tuluza, M a rsy lia , P oitiers , 
wcale nie widać na liście ; z N antes  i z Lyonu  weszły do kassy datki 
pojedyncze, tćm zaszczytniejsze dla dawców, że każdy z nich , jeden 
na kilkudziesięciu, nie zapomniał że są między nami starcy, wdowy, 
sieroty, kaleki i chwilowym podpadający chorobom , lub chwilowo 
cierpiący głód i nędzę po stracie zarobku.

Zakład Paryzki liczy do 600 osób , to jest mniej jak  szóstą część 
Emigracyi przebywającej we F rancyi, a składa podatku braterskiego 
prawie dwa razy tyle co reszta, chociaż i tu ledwo połowa daje. Nie 
chcemy przez to mówić- aby wychodźcy mieszkający na prowincyi 
mniej m ieli szlachetnych uczuć od swych braci mieszkających w sto­
l ic y , pochodzi to zapewne z tąd , że nikt na prowincyi ( mówimy o 
zakładach które nic nie w noszą), nie chce się zająć wybieraniem 
składek, jak się to dzieje w Paryżu przy odbieraniu żołdu. Niektóre 
fakta zdają się stwierdzać to nasze mniem anie. I tak , dopóki podpół- 
kownik Janowicz mieszkał w O rlean ie , zakład ten składał dość zna­
czne summy podatku braterskiego, z jego wyjazdem datek u s ta ł,  
O rleanu na liście nie masz. Dopóki poseł Pietkiewicz ż y ł , Tours 
iigurowało także na liście z dość znacznemi summami, pochodzącemi 
nietylko od Pietkiewicza , ale i od innych rodaków , teraz z Tours 
weszło kilka franków i to zaległości z rokn 1842. Toż samo się dzieje 
zapewno i z wielu innemi zakładam i, ho częstokroć na jednym  czło­
wieku gorliwym i czynnym wszystko zależy ; massy same przez się 
choć są z dobremi chęciami, ale niedbałe i leniwe, trzeba zawsze ko­
goś coby je poruszył i do spełniania obowiązków zachęcił, tak słowem 
jak przykładem . Czyż nikt się nie znajdzie po zakładach, dość gorli­
wy, powiemy więcej, dość m iłosierny, coby się chciał zająć wybiera­
niem podatku braterskiego, choćby z narażeniem się na pewne przy­
krości które prawie zawsze ciągnie za sobą tego rodzaju zajęcie się ? 
na nieprzyjemności zważać nie należy, dobry uczynek wymaga tego 
poświęcenia się.

Zakłady które na żadną ogólną organizacyą polityczną zgodzić się 
nie mogą, złączyć się przynajmniej powinne w celu dobroczynnym i 
każdy wyznaczyć kogoś chętnego z śród siebie , coby się podjął wy­
bierać jałmużnę*, grosz wdowi, dla ty lu  b iednych , starców, kalek , 
s ie ro t, nieudolnych których nasze tułactwo zawiera w swem ło n ie , a 
których liczba z nadchodzącą zimą się powiększy. W iem y że do uczuć 
naszych braci nigdy n ik t na prożno się nie odzyw ał, trzeba tylko na­
stręczyć im sposobność zrobienia dobrego uczynkn a z rob ią ; liczba 
zatwardziałych i nieczułych egoistów na wszelkie bratnie cierpienia i 
nędzę, jest jeszcze, dzięki Bogu, wśród nas mała. Pragnęlibyśm y aby 
wszędzie znalazł się któś tak i, coby postawił ich w możności speł­
nienia dobrego uczynku, jeżeli już nie powinności.

Sprawozdanie obejmuje nadto listę tych braci którzy pospieszyli 
ze składką na 10 uwolnionych z okrętu rossyjskiego Ir ty s z .  Składka 
ogólna wynosiła fr . 402 c. 40- Z tej przesłano do Londynu fr. 195 
— pozostaje fr. 207 c. 40. Dodając nadto do tej pozostałości fr, 100 
przeznaczonych przez Kom. F . z kassy ogólnej, a wypuszczonych 
z druku pr/.ez pom yłkę, jak nam donosi Kassyer Kom. F . E . P . 
w liście swym z 5 b. m . pozostałość ogólna do dalszej dyspozycyi 
jest fr. 307 c. 40.

Adres Kassyera Kom. Fund . M r. A .  S ta rzy ń sk i , 21 , rue du 
D ragon t a P aris.

l i l T E B A T l J R A *

Nie mogąc umieścić całego wiersza który nam był nadesłany, 
dajemy zeń część następną jako najgodniejszą uwagi.

PRZEBACZENIE.

0  Boże pełen lito śc i,
1 nieskończonej miłości .
My do Ciebie wznosim pienia ,
1 błagamy przebaczenia.

0  Jam pełen jest litości,
Łaski pełen i m iłości,
W y żądacie przebaczenia ,
1 od cierpień uwolnienia?

Lecz gdym ujrzał lud mój miły,
W  więzy przez was okowany,
Na was jarzmo też zesłałem ,
Jarzmo w ielkiej, srogiej siły.
Ziemię piękną Polszczę dałem ,
Raj to świata niezrównany ;
A wy kmiotków, waszej b ra c i,
Używacie jak zwierzęta;
I jak Judasz mego syna ,
Sprzedajecie bez litości ?
Tym się czynem wolność traci ,
W olność w życiu szczytna — św ięta.
Jej zyskania jest jedyna 
Droga luba , bo w miłości.

Kmiotkom dajcie więc swobodę,
Bo to bracia — a w nagrodę ,
Za długie wasze cierpienie ,
Otrzymacie przebaczenie.

To nie wszystko czego żądam ;
Jeszcze jeden grzech jest sro g i,
Zeń poprawy ja wyglądam ,
Usłuchacie gdym wam drogi.

Do swoby,
Trzeba zgody
Dzieci moje ulubione!. . .
Stwórca o nią was zaklina ,
Przez mękę swojego syna ,
Polski dzieci nawrócone !----
Podajcie więc wzajem dłonie ,
A uwolnię wasze błonie 
Od najazdu dzikiej hordy,
I zakończę niecne mordy.

A kresem waszego cierpienia , 
Będzie pełność przebaczenia ;
Bom ja ogrom jest miłości
I nieskończonej litości.......

F .  A . M .

WIADOMOŚCI I  DOMESIEWIA*

— K u ry  er fra n c u zk i  pod datą z Berlina umieścił co następuje : 
« Przysłano z Petersburga do W arszawy rozkaz najwyraźniejszy, 
ażeby miano surowszą jak dotąd baczność głównie na trzy
następujące punkla : 1° na wprowadzanie xiąże ommunislów d ru ­
kowanych w Paryżu i tlómaczonych na jęz) k po s i ;  2° na przyby­
wanie do królestwa emmissaryuszów kommumstow pod pozornym 
charakterem rzemieślników ; 3° władze powinne więcej jeszce ście­
śnić stosunki mieszkańców królestwa z xięstwem Poznańskiem, a 
nawet w pewnych przypadkach zupełnie je wzbronić. »

—  O  n a jn o w s z y c h  a r e s z t o w a n ia c h  w  K r ó le s tw ie  P o ls k ie m  , p o m i ­
m o  w s z e lk i c h  u s i ł o w a ń ,  n ie m o ż n a  s i ę  d o w ie d z ie ć  n ic  p e w n e g o ,  z u p e ł ­

n ie  o  n ic h  n i c  n ie m ó w ią .

G i e r e n t  D ziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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